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■Wychodzi codziennie o god. 11 rano, 
z wyjątkiem dni świątecznych. 

Prenum erata w yn o s i:
w Krakowie rocznie złr 9 kwart.

złr 2 c. 25, miesięcznie 8G e. 
Pucztą w Austrji rocznie złr. 12, 
kw art złr. 3, miesięcznie złr. 1 c. 15, 
w  Niemczech rocz. 24 mr., kwart. 6mr.

KONIKA
Numer pojedynczy cent. 5. 

Ogłoszenia przyjmują się za opłatą 
po c. 5 od wiersza ,petit). 

Nadesłane (na 3ój stronie) po c. 10 od 
wiersza.

Prenum eratą i O głoszenia 
przyjmuje Administracja „Kroniki“ 

przy ul. Sławkowskiej Nr. 2G2.

Dziś Czesława i Kassyna 
Jutro Daniela proroka

Redakcja otwarta codziennie z wyjątkiem 
świąt od godz. 11 — 1 i od 3 — 5 popoł.

Wschód słońca o godz. 4. m. 15. 
Zachód o godzinie 7 m. 58.

—  Ministerjum wojny ogłasza warunki przyjm owania 
uczniów do szkół wojskowych. Aspirant do wojskowej niż­
szej szkoły realnej powinien migć mniej niż 15 lat, ukoń­
czyć z dobrym postępem 1, 2 łub 3cią kłasę szkół real­
nych, płaci się rocznie za kwaterę, w ikt i mundur 300 złr. 
w półrocznych ra tach ; aspirant do wojskowej szkoły real­
nej wyższej powinien ukończyć 4 k lasy szkół realnych 
i nie powinien przekroczyć 16 la t w ieku, opłata 400 złr. 
rocznie. Do akadem ji wojskowej w W iener N eustadt mogą 
być przyjmowani aspiranci, którzy nie przekroczyli 1Ó lat 
wieku i ukończyli przynajmniej 6 klas gim nazjalnych, o- 
p łą ta  600 złr. rocznie, przyjpgzam inie wstępnym wymaga 
sie dokładnej znajomości matem atyki o ty le , ile uczą do 
6 klasy gimnazjalnej i początków języka francuzkiego. Aby 
być przyjętym  do technicznej akadem ji wojskowej potrzeba 
przebyć egzamin w stępny odpowiadający naukowemu egza­
minowi dojrzałości szkół realnych. Do podań dołączać.na­
leży : metrykę, świadectwo przynależności od władzy gmin­
nej, 'świadectwo szczepienia ospy, lekarskie -^świadectwo 
zdrowia, ostatnie świadectwo zdrowia i miarę wzrostu. P o ­
dania przyjm ują vyszystkie—komendy wojskowe. — ...Rekto­
ra t akadem ji rolniczej w W iedniu ogłasza, że ponieważ 
akademjflii leśnicza w M ariabrunn jpst rozw iązaną, to jej 
miejsce zastępuje sekcja leśnicza tejże akademji. Aby być 
zapisanym jak o  słuchacz zwyczajnyM potrzeba przedłożyć 
świadectwo odbytego egzaminu dojrzałości szkół średnich;

t. j .  gimnazjum, szkoły realnej lub średniej szkoły leśnic­
twa ; prak tyka poprzednia nie wymaga się koniecznie.

K ra kó w  20  L ipca .

\Z . )  N a wczorajszem  posiedzeniu Rady m iejskiej 
w ybrano kom isję sk ru tacy jną do spraw dzenia dokonanych 
niedaw no wyborów n a  radców  m iejskich. W iększością 
głosów w ybrani zostali radcow ie: B ochenek, F ried le in  
i M uczkow ski, następn ie  przez akklam ację r a d :  W ar- 
schauer, Z a to rsk i i Hoszowski.

Poprzednio  jeszcze, przewodniczący, dr. ZybLkiewicz, 
zakom unikow ał Radzie dwie ważne w iadom ości, k tó re , 
nie w ątpim y, z zadowoleniem  przez całe m iasto  p rzy ję te  
z o s tan ą ; p ierw szą z nich je s t przyrzeczenie ze strony  
W ydziału  krajow ego, iż w m iejsce przyznanego przez 
Sejm rocznego zasiłku  dla szkoły sz tuk  pięknych w K ra ­
kowie w sum ie 5000 złr., w yjedna uchw ałę przyszłego 
Sejm u, aby S zkoła sz tuk  p ięknych w ystawioną b y ła  kosz­
tem  k ra ju , na gruncie jak i m iasto K raków  na ten cel 
ofiaruje —  a przy te j sposobności m iło nam  było u sły ­
szeć zapew nienie p. p rezyden ta o ta k  świetnym stan ie  
funduszów krajow ych|w  obecnej cb w iu , ze pomimo zby t 
wielkich i kosztownych ro b ó t już przez Sejm zadecy­
dowanych, ja k ą  je s t budowa gm achu sejmowego z pom iesz­
czeniem  dla biór W ydziału  krajow ego, wystarczy jeszcze

OFFLAND.
Z  Aleksandra D um asa (syna).

Podczas podróży mej po Niemczech m iałem  wiele 
powodów do samotnych przechadzek, godzinami całem i po 
pustych uliczkach m ałej mieściny, której nie potrzebuje 
wymieniać. Miasto odegrało jak  się zdaje wielką ro lę  w hi- 
storji XV wieku, ale że mi historja X V  wieku je s t "zupeł­
nie nieznaną, nie będę się popisywał z mojemi wiadomo­
ściami. Możeby nie źle było, żebym wam wyświecił raz 
na zawsze, powody nieświadomości mojej w h is to r ji; innym 
razem wytłum aczę wam także, dlaczego nie wiem o wielu 
innych rzeczach.

Pewnego dnia, -wracałem do domu, upokorzony, żem 
nie um iał wypowiedzieć mego zdania o fakcie bardzo wa­
żnym, o którego istnieniu nawet się nie dom yślałem  —  a 
kupiwszy sobie dzieło o H istorji —  chciałem  na praw dę 
zabrać się do studjów. Jak  się to często zdarza, zam iast 
czytać porządkiem, otw orzyłem  książkę na chybił tra fił i oko 
m e padło na nazwisko jakiegoś K arola IX , który był k ró ­
lem , to jest, m iał sobie oddany rząd, postęp i szczęście

narodu przez pewną cząstkę X V I wieku. W yczytałem  że 
człowiek ten, będąc młodym , wymordował trzynaście ty ­
sięcy ludzi w jednej nocy. Sprawiło mi to  ta k ą  boleść i 
tak  wydało niesprawiedliwem, że więcej nie chciałem się 
dowiedzieć niczego. Książkę ofiarowałem dziecięciu, które 
zapewniwszy się że nie zawiera obrazków, bawiło się, ro ­
biąc z kartek  ptaszki.

Dziecię to, w edług wszelkiego prawdopodobieństwa, 
będzie w ielkim  filozofem.

M ieszkałem  więc chwilowo w mieścinie niemieckiej,
i co dzień robiłem  długie samotne wycieczki.

M usiałem nadrabiać m iną, by nie wyglądać ani na 
szpiega, ani na złodzieja, ani na zakochanego. P rzypatry­
wałem się sklepom. Międzj handlam i mej ulubionej nlicy 
był jeden k tóry  pozyskał sobie całkiem moje względy. Był 
to  sklep tandeciarza, który nagrom adził na około swego 
kom toaru, na pułkach, na m eblach, w szafach i pod sto­
łam i i krzesłam i —  obrazy, broń, szkła, m aterje, świe­
czniki, instrum enta muzyczne, porcelany i wyroby złotni­
cze. Zresztą sam człowieczek wydawał się niemniej staro­
żytnym  jak  przedmioty którem i się otaczał. Spędzał dzień 
na pisaniu lub oglądaniu rzeźbionych kamieni, w orów da­

nej sztuki i eraalji, a to za pomocą lupy, do której okow:
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i na budowę Szkoły sz tuk  p ięknych w K rakow ie, bez 
po trzeby  zaciągan ia pożyczki lub podw yższania podatków .

D ru g ą  z tych wiadomości je s t praw dziw ie obywa­
te lsk i d a r  ks. W ładysław a C zartoryskiego, k tó ry  pragnąc 
przyczynić się do podniesienia rękodz ie ł krajow ych, utwo­
rzy ł na początek  dwa stypendja dw uletnie, w celu wysła­
nia za granicę zdolnych i zasługujących na to  dwóch 
rzem ieślników . W r. b. w ysłani być m ają jeden  sto la rz  
i jeden ślu sa rz  .stypendja wynoszą po 200 z łr. i po 50 
z łr. na koszta podróży. W yborem  kandydatów  i przyzna­
niem  stypępdjów  zająć się ma M uzeum techniczno-prze­
mysłowe. k tó re  też w tym  celu ogłosi niebawem  konkurs 
z term inem  do końca W rześnia r. b. —  Rada upowa­
żniła pre-zydeuta, aby im ieniem  Jej podziękow ał księciu 
W ł. C zartoryskiem u za tak  szlachetną ofiarę.

-f- Wt zoraj wieczór przybył do Krakowa Teofil Le­
nartowicz. Mieszka w Zakładzie wychfRvaw^o-nuukowym 
XX. Pijarów.

•j~j~ Pomimo istniejących dwóch pism codziennych, 
które sta ra ją  się podawać i dokładne wiadomości o ważniej­
szych wypadkach miejscowych. Kraków nie może pozbyć 
się plotkarskich przyzwyczajeń. „Mó-wią" .,podobno1' ..sły­
szałem ''-, to jedyne źródła wiarogodne i każda bajka znaj­
duje chętnych kolporterów. Przez cały dzień wczffn.jszy np. 
kursow ała po mieście wieść o kilku zabitych na Kazimie­
rzu w niedzielę, gdy rzeczywiście skończyło się na guzaoh- 
i skaleczeniu dwóch osób, w skutek powstałej tam że sprze 
czki. K to plotki te tworzy i kto je  roznosi nigdy zbadać 
nie można —  kilka godzin jednak wystarczy*1 aby całe o- 
biegły miasto.

££ Jeden z naiczynniejszych w naszym kraju pra­
cowników na polu wydawniczo- księgarsk iem , p. A. No- 
wolecki, obok księgarni swej w Krakowie i filji jej w K ry­
nicy, zakłada także jeszcze 'sta łą  księgarnię w Nowym 
Sączu. Tylko przyklasnąć możemy tak energicznej działal­
ności pana X., który po kilkoletnim  pobycie w Galicji, 
nabył widocznie przeświadczenia, że jedynie usiłowania sa-

jrtło  tak przyzwyczajone, że samo ją  chwytało i wypu­
szczało. Nie trzeba sądzić, żeby ten człowiek m iał włosy 
siwe, długi strój żydowski, alchem isty lub czarnoksiężnika. 
Owszem czystość jego ubrania posunięta była aż do kokie- 
terji. —  Najdelikatniejsze figurki z Lsaskiej porcelany o- 
m iatane były z prochu i obcierane regularnie i najdokładniej. 
By zakończyć rzecz o nim , bo w końcu nie gra on wielkiej 
roli w m em  opowiadaniu powiem że m iał perukę żółta­
wą, ale nie mogłem zdać sobie sprawy z wyboru tej bar­
wy. Nie miał oczywiście brody. Oko jasne, niebieskie jak  
fajans z Rouen, tw arz pełną i rum ianą, i tak  uśmiechnię­
tą , że mu się jej dolna część rozpadała, że prawne wycią­
gało się rękę by przytrzym ać lub pochwycić część głowy 
która odpaść chciała.

Zaglądając oknem do sklepu zaznajomiłem się ze 
wszystkiemi przedmiutami na planie pierwszym, ale p ra­
gnąłem  poznać części dalsze i' g łą b  sklepu, k tó re  m usiały 
być przepyszne. Pewnego poranku chwyciłem za klamkę i 
wszedłem. Poprosiłem  pana Frazes (to nazwisko było na 
szyldzie) ezyby nie pozwolił obej.zcć swego sklepu, lub ra ­
czej m uzeum ; odpowiedział mi znakiem przyzwolenia i pi­
sał sobie dalej. Przechodzę wzrokiem w milezpniu osobli­
wości nagromadzenie — i to tylko wam powiem, że wśród

mych księgarzy przełam ać mogą historyczny księgowrstrę t 
tutejszej publiczności. Trzym ając się zaś zasady u tile  du lei, 
p. N . zamierza otworzyć się m ającą z dniem 1 września 
księgarnię w Nowym Sączu zaopatrzyć przedewszystkiem 
w książki szkolne, oraz we wszelkie m aterja ły  piśm ienne 
i rysunkuwre, jakie są niezbędne dla kształcącej się m ło­
dzieży.

V Jak o  dowód ruchliw ośęLLw ow a, należy zazna­
czyć, że od ju tra  zacznie tam  wychodzić pismo, k tórego  
ukaże się tylko pięć numerów-. Pięciodniowy ten  „D zie n n ik  
drugiego z ja z d u  le ka rzy  i  p r zy ro d n ik ó w " , obok spraw  
dotyczących sam ego zjazdu —  zaw ierać będzie naw et 
inseraty. Uczestnicy zjazdu otrzym ają dziennik bezpłatn ie, 
dla innych ośób p renum era ta  wynosi, złr. jeden. —  R e­
dak to r dr. Bron. Radziszewski.

A  Słynny rabin  nowosądecki i jego dwaj koadju to- 
rzy wyklęli tam tejszego kupca, Am eisena za to ,  że nie 
chciał być powolnym wyrokowi przełożonego gm iny iz ra- 
elickićj. Z a 'to  skazani zostali na sześciotygodniowy aresz t 
przez tam tejszy Sąd karny , co pom iędzy żydowstwem 
Nowego Sącza wywołało w rażenie k ija  wsadzonego w- m ro­
wisko. W szyscy wierni potomkowie Izrae la  wylegli na 
ulicę i otoczyli z pogróżkam i dom Ameisena. S traż  bez­
pieczeństw a m usiała szukać pomocy w o jsk a , k tó re  do­
piero uśm ierzyło rozruchy uliczne stam zakonnych i p rzy­
wróciło porządek.

,/ W  Stanisławowie spełniono w sobotę z rana o godzi­
nie 7 karę przez powieszenie na Semenie Kolendruku, wło­
ścianinie, rodem z Jam nioy pod Stanisławowem, 37 la t l i ­
czącym który w nocy na 28m y Lutego b r wymordował 
w sposób skrytobójczy całą rodziną szynkarza w S tan is ła­
wowie, przy ulicy Tyśmienickiej, Grtina. Pod ciosami K o-* 
lendruka zginęły trzy soby z tej rodziny, i ocalała 
tylko 3-letnia córka, która wyzdrowiawszy, poznała w K o­
lendruku tego włościanina, który wprosił się na noc do 
domu jej rodziców. K olendruk wypierał się winy, mimo 
to wydali sędziowie przysięgli werdykt potępiający. Egze­
kucji dokonał w zam kniętem  podwórzu więzień położonych

obrazów rozmaitych rodzajów i szkół wszelkich, na miedzi, 
na płótnie,, d rzew ie, spostrzegłem w m ałych drewnianych 
rzeźbionych ram kach, głowę Najświętszej Panny —  wy­
konaną nietylko starannie, ale z calem  przejęciem christja- 
nizmu —  jakiego nie znalazłem nigdy u artystów współ­
czesnych, ani nawet dawniejszych, począwszy od szkoły 
Rafaela. Człowiek, co taką głowę wymalował, posiadał 
niezawodnie pełną wiarę. Można łatwo poznać było, że 
głowa ta  odciętą była od większego obrazu, bądź czy ten 
że byi niedokończonym, bądź że część ta  stanowiła jedyną 
zajm ującą partję kompozycji. Bądź co bądź, opanowała, 
mnie gwałtowna chęś posiadania tego utw oru —  chęć, k tó ­
ra w jednej chwili zdolną je st popchnąć najuczciwszego czło­
wieka do kradzieży, że sam nawret nie um ie sobie zdać 
rachunku z głosu zewnętrznego, którem u posłuszna ręka 
pochwyciła przedm iot pożądany i w kieszeń schowała.

Zapytałem  się p. F razes o cenę. m edaljonu —  po­
patrzył na mnie zdziwiony.

{Ciąg d a lszy  n a stą p i) .



w pobliżu rynku, kat ze Lwowa, Górski, w obecności ko­
misji sądowej, lekarza i księdza.

A  W przyszły poniedziałek (26) o godz. 11 rano, 
odbędzie się w kościele św. R uprech ta  w W iedniu żało­
bne nabożeństw o za spokój duszy ś. p. Józefa K rem era 
i K aro la L ibelta , urządzone s ta ran iem  polskiego S tow a­
rzyszenia ,.S iłu“ w W iedniu.

A  Od osoby przybyłej ze Szlązka pruskiego dowia­
dujem y się, że w Szarlej przy Bytomiu zawaliła się w no- 

• cy z i8  na 19 hu ta z całą m aszynerją. Od południa już 
dał się słyszeó huk podziemny. W  hucie tej pracuje 800 
robotników, z powodu jednak dnia świątecznego, n ikt przy 
tej katastrofie nie zginął.

H - Jak o  p en d a n t  do oryginalnego m ałżeństw a mło­
dej pary  o je d n e j  parze r ą k ,  o k tó rem  wspominaliśm y 
przed  kilku  dniam i, podaje O lm iitzer JST. Z tg . wiadomość 
o ożenieniu się jak iegoś leśniczego na S z lązk u , k tóry  
w bitw ie pod Sadow ą w r. 1866 u trac ił lew ą nogę i p ra ­
w ą rękę  zupełnie. A m putację p rzedsiębrano  tuż u sam ego 
tułow u, a ranny  w nadspodziew anie k ró tk im  czasie p rzy­
szedł do zdrow ia i co najdziw niejsza poruszać się zaczął 
o jednej n o d z e . bez pomocy drugiej choćby sztucznej, 
podpiera jąc się ty lko laską. P oruszen ia  te  jednej nogi 
wykonywa on spokojnie, nie podskakując wcale, ale pod­
nosząc nogę ja k  gdyby chodził o dw óch , a ca ła  sz tuka 
polega w zręcznóm  balansow aniu całego organizm u na 
lasce przy każdym  k ro k u , w czem mu olbrzym io wyro­
biona siła m uskułów  lewej ręki pom aga.

-------- c«c><>§g<><>o--------

Kronika handlowa, przemysłowa i rolnicza.
K raków  16 lipca. — D aw niejsze zapasy zboża po­

woli się w yczerpały a  rozpoczęte roboty koło zbiorów 
w strzym ały zupełnie dowozy na sąsiednie ta rg i i d latego 
przy  w zm agającym  się popycie, szczególniej ze strony  
szlązkich m łynarzy, —  k tó rzy  nie chcąc swych młynów 
zatrzym ać, m uszą robić zakupy, —  ceny nietylko że się 
u trzy m u ją , ale system atycznie od dwóch tygodni postę­
pują w górę.

Pszenica i żyto w każdej* jakości łatw y znajdują 
odbyt, a naw et co do jęczm ienia i ow sa, a  zw łaszcza 
w dobrych g a tu n k ac h , k o u junk tu ra  zdaje się nieco po­
lepszać.' Usposobienie ta rg u  w ogóle sta łe .

P łacono : Pszenicę b ia łą  za n e tto  170 fnt. w. w.
fi. 8 --------9 '50, czerwoną od 8 '— 9 '25 , żó łtą  od r 5 0 — 9 '— ,
żyto polskie 160 fnt. o d '6 '2 5 — 6.75, podolskie od 5-75— 6 ; 
jęczmień brow arne za 110 funt. 4 75 5 25, na paszę 
od 4-—  4-25; Owies za 100 fnt. 3 ‘50— 4'; groch za  180 f. 
od 7- — 9-50. R zepak  za 150 fnt. od 10 7 5 — I D — .

Kronika zagraniczna.
A— W W ęgrzech i Dalm acji obiecują sobie nad ­

zwyczajne w inobranie w tym  ro k u , tak  pod względem 
ilości jako też  i jakości w inog ron ; za to zboże nie dopi­
s a ło , a  w B anacie ty to ń , stanowiący główny a r ty k u ł 
upraw y —  niszczy drobna szarańcza.

X  Słynny prof. D r. R okitausky opuścił swą k a te ­
d rę  na wydziale medycznym w W iedniu i przeniósł się 
w s ta ły  stan  spoczynku.

/  Na lslandji wybuchy objawiają się w kilku wulka­
nach naraz. Już wprawdzie uspokoiły się, lecz skutki spra­
wionego zniszczenia srogo dadzą się czuć w przyszłości. 
Przestrzeń około 800 kilometrów urodzajnego gruntu  za­
skorupiona je s t w arstwą popiołu, 5 do 7 centim etrów g ru ­
bą, która stwardniała. Skutkiem  tego około 560 mieszkań­
ców t. j. czternasta część ogółu osadników, wystawionych 
zostało na ostateczną nędzę. W  czasie od pierwszego wy­
buchu w dragi dzień świąt W ielkanocnych było ogółem 
ośm wybuchów wulkanicznych, z których ostatni dnia 20 
K w ietnia trw ał całych dni cztery i wszystkie wyżyny po- 
między jeziorem Mywatu a Jókusaa zalał ławą. W ulkan, 
który wybuchał tak  straszliwie, wznosi się pod Sweinagja 
strom ym  ostrołękiem . Położone wokoło niego równiny, p e ł­
ne czeluści wulkanicznych pokryte są obecnie zupełnie l a ­
wą i odłam am i skał. Potworzyły się w nich także nowe 
kratery ziejące nieustannie ogniem i wyrzucające kam ienie 
do niezmiernej wysokości. N iektóre dopiero po upływie 45 
sekund spadały na ziemię. Ostatnie te  wybuchy wulkani­
czne na lslandji, jak się zdaje, były największe od czasu 
zasypania m iast H erkulanum  i Pom peji w r. 79 przed Chr. 
przez wybuch W ezuwiusza.

iĄ? P ew na wyrobnica w Berlinie zachorowawszy, po­
słała 10-letniego swego synka do składu m aterjałów  a- 
pteeznych po kupno gorzkiej soli za 3 grosze. Chłopiec 
przyniósł żądany specyfik, po użyciu którego w 10 m inut 
m atka jego um arła. Wezwany natychm iast lekarz znalazł 
jeszcze resztę użytego lekarstwa, które okazało się być so­
lą  tru jącą szczawikową. Dokonana na zmarłej sekcja prze­
konała o temże, a śledztwo sądowe wykryło pomyłkę, po­
mocnika aptekarskiego.

O  D ziennik „D e lta“ wychodzący w kalifornijskiem  
m iasteczku Yisolia, zaw iadam ia, że zam iast gotówki chę­
tn ie przyjm uje w cenie abonam entow ćj sian o , a nawet 
n ieodrzuci i drzew a opałowego, byleby łupk i nie były 
dłuższe nad 15 cali.

<£> „M oskiew skie w iedom osti“ donoszą, że do ga lerji 
pctersburgsk ić j w E rm itażu , zakupiony został w tych cza­
sach za sum m ę 630.000 franków  obraz T yćjana w yobra­
żający D anae. O braz ten  był w łasnością księcia B uon- 
ccunpagno, d la  jednego z przodków , k tórego obraz ten  
był wymalowany i w posiadaniu k tórych  dotąd zostaw ał.

Przyjechali do Krakowa:
HOTEL pod RÓŻĄ, — Władysław hr. Wodzicki wł. dóbr 

z Niedźwiedzia, lloman Kucieński wł. dóbr z Bartkowie, Józef 
Kohn kupiec z Cieszyna, Stefan Rakowski z Kongiesówki, Emil 
Agnus z familią wł. dóbr z Rumunii, Maurycy Pakosćewsld wł. 
dóbr, Julian Ziemiiiski wł. dóbr, Władysław Kronhehn z familia 
wł. dóbr z Galicji, Jan Nowak z córkami wł. realności z Białej, 
Murja Tyszka z. familią wł. dóbr, Łukasz Rent urzęd z Warsza­
wy, Ludwik De Lavaux profesor ze Lwowa.

IIOTEL SASKI. — Karol Jub leśniczy z Czerniowie, Wło­
dzimierz Podhorodeński wł. dóbr. Mieczysław Zwierkowski wł. 
dóbr z Królestwa, Edward Suchodolski obyw. wiejski, Bronisław 
Reiclunan literat, Władysław Górski artysta, Alexander Szuma- 
uowski profesor, Gustaw Szeliski poruez. rosyjsk., Deskur obyw. 
Edward Simmler, Czesław Laude student uniwersytetu z Warsza­
wy, Jan Lebenstein kupiec ze Stuttgardn, Agnieszka Baranowska 
obyw. z Drezna, X. Karol Zoeller katech. gimn. z Brodów, Ka­
zimierz ('błędowski c. k. komisarz namiestnictwu ze Lwowa, Zofia 
Sokołowska z Wołynia, K. Stadnicka wl. dóbr z Rostoki.

Wydawca i Redaktor odpowiedzialny 
A rk a d ju s z  K leczew ski.



S ‘Ca_
Społeczne i Literackie

z dniem  1 L ipca rozpoczynając trzec i kw arta ł istn ien ia zam ienia ją  się

na pismo tygodniowe.
O dtąd  ,,S Z K IC E “ wychodzić będą  co Sobota w form acie a rk u sza  
d ru k u  z D O D A TK IEM  zaw ierającym  tłum aczen ia  najznakom itszych 

płodów  lite ra tu ry  zagranicznej.
Pom im o podwojonego nak ładu , cena „S Z K IC Ó W 11 podnosi się tylko

o czw artą część.
P re n u m e ra ta  będzie prze to  w ynosiła: 

w K rakow ie rocznie 8 z łr. z p rzesy łką pocztow ą 9 złr. —  c.
„ półrocznie 4 z łr. „ „ 4 „ 50 „
„ kwartalnie 2 złr. „ „ 2 „ 25 „

Pierw szy dodatek  stanow ić będzie sław ny u tw ór powieściowo-
historyczny „M ŁODOŚĆ JU L IU S Z A  C E Z A R A 11 przez G iuseppe 
Rovani. P ra ca  ta  jednego z najznakom itszych  przedstaw icieli w ło­
skiej lite ra tu ry  w yszła w roku  1 8 7 4 , a  p rze tłum aczona na k ilka 

języków , zyskała  ogólny pok lask  i uwielbienie k rytyki. 
P renum era to rzy  „SZ K IC Ó W 11 m ogą korzystać ze zniżonej d la  

nich ceny nakładów  księgarn i A. D ygasińskiego.
Każdy nowy prenumerator może nabyw ać pierw sze półrocze 

„SZK IC Ó W 11 po cenie zniżonćj, a  m ianowicie w K rakow ie za 1 z łr. 
80 c., z p rzesyłką pocztow ą 2 z łr.

A d re s  R e d a k c ji:  u lica  S zew ska  \231.

Panna
Uzdolniona w robocie kapeluszy, 
czepeczków i stroików damskich 
lub też mająca chęć do podobnych 
zajcć, znajdzie zaraz pomieszcze­
nie. — Wiadomość w magazynie 
Mód damskich Jadwigi Figlowej 
przy ulicy Grodzkiej pod L. 62.

•§

R estau ra cja

MAŃKOWSKIEJ
ulica Sław kow ska, 

wprost Hotelu Saskiego. j |

Śniadania, obiady, kolacje, |
po cenie nmiarkowanćj. j j

5 £ 3 ^ W o  czwartki i niedziele flaki.

Wina szampańskie, reńskie, w ę- f  
gierskie i austriackie- r

P i w o  o K o c i i n s l t i e .  |
24b-(4-25)
'i;; ,5 ' '

W i d g o ć
z mieszkań lub piwnic usuwa 
się radykalnie prawie bez kosz­
tów. — Adres pod A  B , poste 

restante l i la k ó w .

P r z e w o d n i k .

Groby królewskie na Wawelu i Skarbiec 
kościelny zwiedzać można codziennie od 
godz.40—12 rano i od 5—7 po poi.

Smocza jama, codzienni&{za zgłoszeniem 
się do miejscowej władzy wojskowćjj bez­
płatnie.

Wielki ołtarz w kościele P. Maryi (rzeźba 
Wita Stwosza), codziennie po południu za 
opłatą.

Biblioteka Jagiellońska (przy ulicy św. 
Anny)’ od 9 do 1, dla czytających codzien­
nie, dla zwiedzających we czwartki, a w inne 
dnie za upoważnieniem dyrektora.

G a b i n e t  archeologiczny uniwersytecki 
w Colcgium jagellonicum, otwarty dla pu­
bliczności ,(b e z p ł a t n  i e) w Ponu działki, 
Wiórki i Środy od god. 12 do 1.

Biblioteka i zbiory Akademji Umiejętności 
(w gmachu Akademji, ulica Sławkowska), 
codziennie od 11 do 1 bezpłatnie.

Muzeum techniczno-przemysłowe (ulica 
Franciszkańska), codziennie od 10—1 i od 
3—5. Wstęp 20 c., w święta bezpłatnie.

Wystawa nieustająca Tow. Prz. Sztuk pię­
knych (w paiacu biskupim, ulica Francisz­
kańska), codziennie od 11— 4 prócz ponie­
działku Wstęp 30 cent., w niedzielę 15 c.

KUKS PAPIERÓW I PIENIĘDZY. 
Kraków 20 iipca.

Kuble ros. papierowe. . . .
Talary pruskie.....................
Dnkat austr...........................
Napoleondor........................
20 mark. riem ......................
Srebro austr. za 100 złr. . .
Obi. indem. gal. za 100 złr.
4°/9 listy z a s ta w n e ............
** n i) v ............6 „ „ z  .st, b. hipot. . . .
4 „ „ w  Król. poi. ser. I. j
4 n n » n u U
5„ * „  (E
4 „ b likw. w Król. poi.) g
Akcy.e kol. KaiiLnd. złr. 210 

„ „ lwow.-czer. „ 200
„ „ warsz.wied. rsr. 60
„ banku liiput. gal.. . .
„ „ gal. dla han. i prz.

L o m b a rd y ...........................
Obiig. kolei rumnris. tal 100 
Losy miasta Krakowa . . .

„ „ Bukaresztu . .
„ tureckie .........................
„ pożyczki z r. 1860 . .

z r. 1864 . . 
n „ węgierskiej .

płacą żąd<iją
152 50 153’ —

163 75 164 25
5 20 5 g ?
8 87 8 94

10 90 10 95
101 25 102 —

88 25 88 75
79 — 79 50
88 25 88 75
92 75 93 25
96 35 96 70
96 35 96 70
93 75 94 25
80 25 81 —

224 — 224 50
137 — 137 75
90 75 91 50

98 50 99
—

31 15 32 —

15 — 15 75
9 60 10 —

52 50 53 —

112 80 113 _

135 25 136 — .

81 — 81 75

T E A T R ,  
w  Ogrodzie Strzeleckim.

Dziś we Wtorek dnia 20 iipea« 1875 r.
Po raz clruijł:

Obrazy z żywych osób do poematu F r. 
Schillera, przełożonego przez Seweryna 

G oszczyńskiego:

P ieśń  o dzw onie
Po raz  d rug i:

Komcdja w 1 akcie ze-śpiew am i ory­
ginalnie wierszem napisana, A. Bartelsa

Popas w Miłośnie
czy li K ein sta  cioci Nialioi.

Po raz tlniKi:
Obrazek ludowy w akcie ze śpiew ­

kami przez W l. L. A nczyca:

F L I S A C Y
Cena miejsc zwyczajna. 

P oczą tek  o godzinie w pół do 8.

W drukarni L. Paszkowskiego pod zarządem Józefa Łakocińskiego.


